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A U G U ST Y N  JENDRYSIK

GAWDZICKI, NIE TREMBECKI

O w ydaniu pism wszystkich Stanisław a Trembeckiego zaczęto 
m yśleć w krótce po jego śmierci (zmarł w r. 1812 w Tulczynie). 
G run t m iały przygotować czasopisma ówczesne, podobnie jak  N o- 
w y  P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i  przed edycją w ileńską w r. 
1806, ogłaszając na swych łam ach „nicdrukow ane“ u tw ory poety. 
I znowu, jak  przedtem , wiersze ogłoszone najp ierw  w P a m i ę t ­
n i k u  W a r s z a w s k i m  czy T y g o d n i k u  P o l s k i m  i Z a ­
g r a n i c z n y m  (lub w  innym  piśmie prowincjonalnym ) weszły 
później do w ydań zbiorowych. W ocenie tych wydań, które poja­
w iły się w  W arszawie i W ilnie w  latach 1819— 1822, nie wolno 
pom inąć zasług wspom nianych czasopism.

W ydanie zbiorowe rozproszonej puścizny poetyckiej Trem bec­
kiego już w tedy nie było przedsięwzięciem łatw ym . S tarano się 
jednak  z niego wywiązać jak  najlepiej, zwracając się do osób zain­
teresow anych o pomoc. W październiku 1819 wydawcy warszawscy 
ogłosili w  G a z e c i e  K o r e s p o n d e n t a  W a r s z a w s k i e g o  
i Z a g r a n i c z n e g o  następujący apel:

Im ię Trem beckiego żyje w  ustach całego narodu, ale w  niczyim  po­
dobno ręku nie znajduje się dokładny zbiór jego w ierszy. D rukowano je 
w praw dzie w  L ip sk u *, lecz ileż tam opuszczono pism godnych pam ię­
ci! Znaczna część niedrukow anych zaginęła n iew ątpliw ie, reszta po ręko- 
pism ach rozproszona, co chw ila dośw iadczyć m oże tegoż sam ego losu. 
Chęć zapobieżenia tak w ielk iej stracie pow odow ała nas do w ydania  
dzieł Trem beckiego.

D zieła te w yjdą w  3 tom ach na pięknym  papierze w  drukarni 
G lüksberga i kosztow ać będą z oprawą zp. 12. Życzący sobie ich nabyć

1 S. T r e m b e c k i ,  Pism a rozmaite  w ierszem .  L ipsk 1806. W rzeczyw i­
stości zbiorek ten w yszed ł w  W ilnie, w  drukarni Józefa Z a w a d z k i e g o .  
Zob. M ateria ły  do dz ie jó w  li te ra tu ry  i o św ia ty  na L itw ie  i Rusi. T. 1. W ilno  
1935, s. 207, przypis 1.
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zapłaci zp. 8 i odbierze natychm iast tom  1, co już jest gotow y, w raz  
z b iletem  na tom 3, który w ydanym  zostanie dnia 1 grudnia r. b. Tom 2 
w yjdzie najpóźniej, to jest na początku stycznia roku 1820, z tego pow o­
du, iż w  tym  czasie odbierzem y niektóre pism a oryginalne, które nas 
jeszcze nie d o sz ły 2.

W tym  także celu upraszam y w szystk ich  przyjaciół literatury pol­
skiej posiadających rękopism a T rem beckiego o nadesłanie ich do k się­
garni Gliiksberga. N ie m ożna ocenić dzieł tego w ielk iego  poety, jednak­
że żądający jakow ej nagrody n iezaw odnie ją otrzym a, skoro pism a  
przez niego nadesłane okażą się istotn ie pism am i T rem beckiego i pokąd  
w  ręku naszym  znajdow ać się nie b ę d ą 3.

Na skutek tych zabiegów szczupły zbiorek Pism rozm aitych  
Trembeckiego z r. 1806 został powiększony w latach  1819— 1820 
do trzech tomów. Został powiększony — jak  wiadomo — w  dużej 
mierze kosztem  innych autorów.

Pierw sza próba objęcia całego dorobku poety w  w ydaniu  zbio­
row ym  nie w ypadła zadowalająco. Trem beckiem u zostały podrzu­
cone wiersze, których nigdy nie napisał. Słusznie zauważył Ja n  
Kott:

Począw szy w ięc od w ydania w arszaw skiego zagadnienie autorstw a  
w ierszy w ym aga ostrej czu jn ości4.

Nie w ahajm y się dodać, iż autorstw o każdego wiersza, k tóry  
po raz pierwszy znalazł się wśród pism  autora Zofiów ki we wspom­
nianym  wydaniu, wym aga dzisiaj udowodnienia.

Lecz trzeba przyznać (mimo w ielu zastrzeżeń, jakie budzi ten  
zbiór), że wydawcom udało się również uniknąć pewnego błędu. 
W wydaniu tym  nie spotykam y mianowicie wiersza Do Stanisława  
Augusta od ziem ian sandomierskich w  Radomiu, którego autorstw o 
przypisuje się dzisiaj fałszywie Trembeckiem u. Przynosi go dopie­
ro w ydanie w ileńskie z r. 1822 5, o którym  wiemy, iż dało początek 
złej tradycji w  edytorstw ie dzieł tego pisarza. Nie trzeba zresztą 
sięgać daleko — w ystarczy zaglądnąć do kilku roczników czaso­

2 S. T r e m b e c k i ,  Poezje . T. 1—3. W arszawa 1819— 1820. Pod datą 7 III 
1820 G a z e t a  K o r e s p o n d e n t a  W a r s z a w s k i e g o  i Z a g r a n i c z ­
n e g o  (Dodatek drugi do nru 20, s. 468) doniosła:

„W tych dniach w yszed ł spod prasy tom III dzieł Trem beckiego. Opóź­
nienie drukarskie stało się powodem , iż na czas przeznaczony n ie m ógł być 
w ygotow anym . Tom  II w ydanym  będzie na początku kw i_tnia r. b.“

8 G a z e t a  K o r e s p o n d e n t a  W a r s z a w s k i e g o  i Z a g r a n i c z ­
n e g o  z 12X 1819 (Dodatek do nru 82, s. 1631).

4 S. T r e m b e c k i ,  Pism a w szys tk ie .  W ydanie krytyczne. Oprać. Jan  
K o t t .  T. 1. W arszawa 1953, s. LX X X II.

• Zob. S. T r e m b e c k i ,  Poezje. W yd. 3. T. 2. W ilno 1822, s. 231.
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pism  ówczesnych, by dostrzec b rak  przezorności u edytorów  wileń­
skich.

Pom yłki te j nie sprostow ali następni wydawcy. W iersz ten  po­
w tarzają niem al wszystkie wznowienia dzieł Trembeckiego w  w. XIX 
(z w yjątkiem  edycji sanockiej z r. 1868, opartej na wydaniu w ar­
szawskim). T radycji stało się zadość także w  ostatnim  wydaniu 
pism Trembeckiego, gdzie w iersz Do Stanisława Augusta  zajął 
m iejsce wśród utw orów  o ustalonym  au to rs tw ie6. Tak długą nie­
tykalność gw arantow ała m u zapewne osoba adresata i pochwała 
jego polityki ku ltu ra lnej. To k ry te rium  bowiem ideologiczne nie­
jednokrotnie w  przeszłości decydowało o przypisaniu szambelano- 
wi królewskiem u wiersza cudzego.

Jak  długo nie znano dokładnej daty  i okoliczności powstania 
utw oru, m ożna było ze spokojem przyjm ować autorstw o Trem ­
beckiego. Z chwilą ustalenia tych szczegółów nasuw ają się jednak 
wątpliwości. O statni wydawca słusznie zakwestionował rok Л  781 
i poprawił go na 1787 7, lecz spraw ę autorstw a pozostawił nadal 
nietkniętą. Był raczej skłonny przyjąć, w brew  świadectwu N aru­
szewicza, że „Trem becki towarzyszył królow i“ 8 do Kaniowa, niż 
zaprzeczyć jego autorstw u.

Zarówno z ty tu łu , jak  i z treści wiersza Do Stanisława Auqusta  
wynika, że au to r pochodził z okolic Radomia albo przynajm niej 
znaidował się w  orszaku towarzyszącym  królowi. W iemy dzisiaj, 
że Trembecki nie pochodził z pow iatu radomskiego ani nie brał 
udziału w podróży kaniowskiej. Przekonyw a nas o tym  nie tylko 
diariusz Naruszewicza, k tó ry  nie wym ienia nazwiska poety. Po­
tw ierdzają to również ogłoszone niedawno listy  Trembeckiego, 
z których w ynika, że przebyw ał on wówczas w W arszawie. W liś­
cie stam tad datow anym  3 kw ietnia 1787, a wiec dokładnie w  tym  
samym  czasie, kiedy Stanisław  A ueust znaidował się w  Kaniowie 
czekajac na spotkanie z K atarzyną II, Trem becki pisał do Ludwiki 
Ryxowe j :

błagam  Ją, aby m i zakom unikow ała interesujące now iny, które, być m o­
że, ma z K aniowa. Przede w szystkim , kiedy spodziew ać się należy  
szczęśliw ego pow rotu Jego K rólew skiej M ości ®.

* Zob. T r e m b e c k i ,  P ism a w szy s tk ie ,  t. Ï, s. 175— 176.
7 Tamże, s. 329,
* Tamże, s. 328.
® J. P l a t t ,  Trembeciana. P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i ,  XLVII, 1956, 

z. 3, s. 157.

P a m ię tn ik  L ite ra ck i, 1958, z. 4 19
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Nie opuszczał stolicy także w  następnych tygodniach, jak  na­
leży sądzić z listu  do tejże starościny piaseczyńskiej, pisanego 
w W arszawie 2 lipca 1787 10. Trudno wreszcie powiedzieć, żeby 
później w yjeżdżał z kimkolwiek na spotkanie króla.

Prawdopodobnie wtedy, oczekując pow rotu Stanisław a Augusta 
do stolicy, zatrudniał się pisaniem  L istu  do N aruszew cza , pisarza 
W. W. Ks. Litew skiego, biskupa koadiutora sm oleńskiego  — na 
pow itanie z podróży kaniowskiej. I ten  wiersz, napisany przez 
Trembeckiego w W arszawie w miesiącach lipiec-sierpień, uważamy 
za jedyny ślad, jak i pozostał w  jego twórczości w  związku z po­
dróżą, k tórą odbył Stanisław  August do Kaniowa i po Polsce 
w  1787 r o k u 11.

Oddalony o kilkadziesiąt m il od Radomia, poeta nie mógł 
zwracać się do Stanisław a Augusta w  im ieniu tam tejszych obywa­
teli. Podobnego zamówienia Trem becki nie zrealizował zresztą 
w  swej twórczości nigdy: przem aw iał zawsze w  im ieniu własnym, 
naw et wówczas, kiedy „rym ow ał“ na żądanie króla.

P rzy  sposobności zauważmy, że ty tu ł Do Stanisława Augusta  
od ziem ian sandomierskich w  Radomiu  nie jest tak i sam  jak  
w  pierw odruku; nie mówi całej praw dy o utworze. W tej postaci, 
mocno zmienionej i skróconej, upowszechniły go w ydania dzie­
więtnastowieczne, oparte ' na niedokładnym  odpisie. Natom iast 
w  pierw odruku, którego jeden egzemplarz ocalał szczęśliwie w ko­
deksie rękopiśm iennym  kórnickim  n r 1016, ten  sam  w iersz nosi 
ty tu ł następujący: Najjaśniejszem u Stanisławowi Augustowi, K ró­
lowi Polskiemu, W. X . L it. etc. etc., Panu Sw ojem u M iłościwemu  
od obyw atelstw a powiatu radomskiego w iersz ofiarowany w  Ra­
domiu roku 1787 12. Oto drugi dowód w ykluczający autorstw o 
poety warszawskiego. T ytuł oryginalny powiada bowiem wyraźnie, 
że w iersz ten  pochodzi „od obyw atelstw a pow iatu radomskiego“ 
i był, czy m iał być, „ofiarow any“ królowi w Radomiu, gdy ocze­
kiwano tam  w  połowie lipca 1787 jego przybycia. Nie należy tego 
uważać za fikcję, k tórą lubił się czasem posługiwać Trembecki. 
Możemy wyliczyć kilka w ierszy o podobnych tytułach, ofiaro­

10 Tamże, s. 158.
11 Z tego czasu pochodzi rów nież W iersz  na przy jęc ie  S tan is ław a Augusta, 

K róla  Polskiego, Wielkiego Książęcia L itewskiego, w  dom u JW. Imci P awła  
Popiela, kasz te lana sandomierskiego, kaw alera  orderów  polskich  (bez a. m. 
i r.; 4o, kart 2 nlb.), który przypisuje się Trem beckiem u. N aszym  zdaniem  —  
niesłusznie.

12 B ez a. m. i r. 4 0 , kart 2 nlb.
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wanych w owym  czasie królow i w  Radomiu. Oto ciekawszy przy­
kład: Do Najjaśniejszego Stanisława Augusta , Króla Polskiego, 
W ielkiego Książęcia Litew skiego etc. etc. im ieniem  m łodzieży  
szkół radom skich pod dozorem X X . Scholarum Piarum na przejazd  
Jego K rólew skiej Mci przez Radom  13, k tó ry  również każe domyślać 
się au tora wśród osób miejscowych. W ierszami w itali S tan i­
sława A ugusta nie tylko wielcy poeci stolicy, to samo potrafili 
robić różni nauczyciele lub wychowankowie szkół zakonnych na 
prowincji. Trzeba tedy zaufać takiem u tytułow i, k tó ry  w  form ie 
ogólnej określa pochodzenie miejscowe autora.

Odnaleziony w K órniku druczek jest rzadkością biblioteczną; 
nie do tarł do niego E streicher ani żaden z dotychczasowych w y­
dawców Trembeckiego. Nasuwa się wniosek, iż druczek m usiał być 
odbity w  niew ielkim  nakładzie na zamówienie samego autora. 
Przypuszczenie to  potw ierdza — naszym zdaniem — karta  tytułow a, 
pozbawiona adresu wydawniczego. Skoro wiersz nie był przezna­
czony do publicznego kolportażu (czego dowodzi brak  ogłoszenia 
księgarskiego w G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j ) ,  d rukarz  nie w i­
dział potrzeby umieszczać na nim  swego nazwiska, zwłaszcza że 
miano druk  „ofiarow ać“ zacnej osobie. E lem enty typograficzne, 
raczej skrom ne, przypom inają druk  Gröllowski.

Niezmiernie rzadkie są także zachowane rękopisy wiersza Do 
Stanisława Augusta. O statniem u wydawcy, k tó ry  przeprow adził 
dość rozległą kw erendę archiwalną, udało się znaleźć zaledwie je ­
den odpis. W dodatku mieści się on w  rękopisie PAU 615 (s. 115), 
nie dającym  żadnej gw arancji autorstw a. Jest to bowiem w yjątko­
wo bałam utny zbiór w ierszy Trembeckiego. W ystarczy powiedzieć, 
że około jednej trzeciej utw orów  w  nim zgromadzonych należy do 
innych autorów, a zrozumiemy, dlaczego ten  rękopis nie może być 
brany pod uwagę jako dowód rzekom o przem aw iający za au to r­
stwem  szam belana królewskiego.

Jeden odpis w  rękopisie pochodzącym z początku XIX w. na 
tak cenionego i popularnego poetę to trochę za mało. Doświadczenie 
archiwalne mówi, że praw dziw e wiersze Trembeckiego były chci­
wie poszukiwane i po wielekroć przepisywane. Spójrzm y na ko­
m entarz K otta do Pism w szystk ich : zobaczymy tam , iż każdy w ięk­
szy wiersz Trembeckiego zachował się w  kilku odpisach osiem na­
stowiecznych. Na tym  tle zupełny b rak  zainteresowania w ierszem  
„od obyw atelstw a pow iatu radom skiego“ jest dopraw dy zadziwia­
jący.

18 B ez a. m. i r. 4°, kart 4 nlb.
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Przytoczyliśm y tych kilka argum entów  zaprzeczających autors­
tw u  Trembeckiego, nie chcąc bynajm niej wszczynać dzisiaj sporu, 
k tó ry  został już raz rozstrzygnięty. Sprawę dawno w yjaśnił P a- 
m i ę t n i k  W a r s z a w s k i ,  zamieszczając następującą notatkę:

PO PR A W K I

W tom ie V III P  a m i ę t [n i к a], k. 312, w iersz do króla S tan isła ­
w a A ugusta, przypisany Stanisł. Trębeckiem u, jest płodem  pióra F e li­
ksa Gawdzickiego, obyw atela pow iatu radom skiego, w  im ieniu tegoż 
pow iatu r. 1787 królow i w  Radom iu o fiarow an y14.

Sprostowanie dotyczy w iersza Do Stanisława Augusta od z ie ­
m ian sandomierskich w  Radomiu. Redakcja popełniwszy błąd po­
tra fiła  go szybko napraw ić. W iersz został oddany praw dziw em u 
autorowi, k tórym  okazał się Feliks Gawdzicki, „obyw atel pow iatu 
radom skiego“. Inform acja ta zgadza się całkowicie z ty tu łem  p ier­
wodruku, nakazującym  widzieć autora wpośród „obyw atelstw a 
pow iatu radom skiego“ .

W owych latach żyli jeszcze niew ątpliw ie znajom i lub p rzy ja­
ciele Gawdzickiego, a może naw et sam Gawdzicki, piszący około 
tych la t Pieśni wolnom ularskie , dedykowane „В. B. składającym  
spr. i dos. pod nazwiskiem  Ju trzenka Wschodząca na Wschodzie 
Radomia [...]“ 15. In terw encja  mogła zatem  pochodzić od kogoś 
z nich, podobnie jak w dwa lata  później rzecz m iała się z wierszem 
Michała Mackiewicza Do Jana Mariańskiego kowala le.

W świetle argum entów  przytoczonych wyżej notatka w  P a ­
m i ę t n i k u  W a r s z a w s k i m  posiada wszelkie cechy w iarygod­
nego świadectwa, które w m no stać się podstawą do usunięcia 
z pism Trembeckiego jeszcze jednego wiersza przysądzonego m u 
przez „tradycję ku ltu ra lną“ . Oto k o rk re tn y  przykład dobrej przy­
sługi, jaką czasopisma dziewiętnastowieczne mogą oddać wydawcy 
pism  Trembeckiego. Trzeba tylko częściej i uważniej do nich za­
glądać.

Sprostowanie P a m i ę t n i k a  W a r s z a w s k i e g o  ukazało cię 
w  samą porę. K iedy w ydaw cy warszawscy ogłaszali w r. 1819

14 P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i ,  IV, 1818, s. 485. Popraw kę uw zględnio­
no w  spisie zaw artości dw udziestu  jeden tom ów periodyku, dołączonym  do 
tom u 21. Zob. t a m ż e ,  VII, 1321, s. 543.

15 F. G a w d z i c k i ,  P e ś n i  wolnom ularskie .  Bez m. i r. W owych latach  
P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i  w ydrukow ał także Darę jego bajek.

18 Zob. T r e m b e c k i ,  Pism a w szys tk ie ,  t. 1, s. XCI.
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swój apel naw ołujący do współpracy nad pełną edycją pism wiel­
kiego poety, wiedzieli już dobrze, do kogo należy wiersz Do S ta ­
nisława Augusta od ziem ian sandomierskich w  Radomiu, w ydruko­
w any wcześniej pod nazwiskiem Trembeckiego. Pom inięcie go 
w edycji w arszaw skiej z lat 1819— 1820 w ydaje się więc jasne. 
Trudniej w ytłum aczyć przeoczenie u wydawców wileńskich. Trzeba 
stw ierdzić, że nie przejaw iali oni zbytniej troski o poprawność 
swej edycji, zagarniając do niej teksty, k tórych autorstw o zostało 
wcześniej wyjaśnione. M amy na m yśli nie tylko wiersz Gawdzic- 
kiego. To samo bowiem zdarzyło się z wierszem M ackiewicza Do 
Jana M ariańskiego kowala  17, o k tóry  upom niał się E. M. Dobronoki 
w liście do P a m i ę t n i k a  W a r s z a w s k i e g o  w roku 1820. 
Był to dziwny, a raczej ślepy ku lt wielkiego poety Oświecenia.

W róćm y jeszcze do autora, k tóry  przez tyle la t potrafił zmy­
lić czujność wydawców i historyków  litera tu ry . Nazwiska Gaw - 
dzickiego nie znajdziem y u K orbuta, nie wspomina o nim żadna 
encyklopedia. Jedynie Estreicher zanotował kilka ty tu łów  pojedyn­
czych wierszy. A więc postać praw ie nie znana — jeden z szerego­
wych poezji Oświecenia. Od niepamięci mimo woli uratow ali go 
wydawcy wileńscy, kła da с jego wiersz obok pism jednego z na j­
w ybitniejszych poetów stanisławowskich.

17 Zob. T r e m b e c k i ,  Poezje, t. 1, s. 76.


